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Or.0063-4-3/10

P r o t o k ó ł  Nr 3/10
z posiedzenia Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska, odbytego w dniu 3 lutego 2010r. w godz. od 1000 do 1210.
Obecni na posiedzeniu:
· członkowie Komisji:

1. p.Antoni Szlanga

- Przewodniczący

2. p.Józef Skiba

3. p.Renata Dąbrowska

4. p.Marek Czajka

5. p.Józef Kołak

6. p.Edward Gabryś

7. p.Bogdan Kuffel

8. p.Dariusz Folerzyński
9. p.Gabriela Wegner

10. p.Stanisław Kowalik

· spoza Komisji:

1. p.Jacek Marczewski

- Dyrektor Wydziału GP
2. p.Waldemar Gregus

- Inspektor Wydziału GP

3. p.Marlena Pawlak

- Konserwator Zabytków

4. p.Mieczysław Sabatowski
- Prezes MZK Spółka z o.o. w Chojnicach

5. p.Jarosław Rekowski

- Dyrektor Wydziału Km

6. p.Radosław Osiński

- Portal internetowy Chojnice.com

Osoby spoza Komisji wymienione w punktach 1-4 brały udział w części posiedzenia.
Komisja składa się z 10 członków, obecnych na posiedzeniu – 10, stwierdzono 100% quorum 
i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący p.Antoni Szlanga, powitał zebranych członków Komisji, pracowników Urzędu Miejskiego oraz media. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Zieleń parkowa przy ulicy Igielskiej.

2. Niebezpieczne skrzyżowania na terenie miasta.
3. Rozpatrywanie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1
Przewodniczący Antoni Szlanga – każdy z członków Komisji otrzymał materiały dotyczące planu zagospodarowania przestrzennego terenu, który nazywamy Igielska, ale on idzie jeszcze dalej, bo dotyczy również tego terenu, na którym były Zakłady Mięsne i na którym Pan Mariusz Sobol zamierza obiekt typu galeria postawić – materiały w załączeniu.
Przyjęcie tego planu zagospodarowania przestrzennego, który stanąłby na sesji w marcu, jeżeli dzisiaj te wszystkie wątpliwości rozpatrzymy i odrzucimy, dałoby gwarancję, czy możliwość działania Panu Sobolowi, a chcę jeszcze na jedną rzecz zwrócić uwagę, że budowa tego obiektu na terenie byłych Zakładów Mięsnych jest integralnie związana z najgorszym bodaj w Chojnicach skrzyżowaniem, czyli jedno z drugim się ściśle wiąże, czas nagli i byłoby dobrze, gdyby wreszcie wypracować jakąś koncepcję, a ta koncepcja, czy wypracowanie tej koncepcji i uruchomienie tego wszystkiego wiąże się z zaakceptowaniem planu zagospodarowania przestrzennego.
Chcę też zwrócić uwagę, że pewne rzeczy już zostały zaakceptowane w studium, które przyjęliśmy w listopadzie i z tego studium wynikają przesłanki do zaakceptowania planu zagospodarowania przestrzennego. Zadaniem naszej Komisji będzie wypracowanie opinii, która pozwoli na przedłożenie tego planu na marcową sesję oraz pozwoli na uruchomienie jeszcze przedtem przetargów, a jak wiemy, budżet jest taki, jaki jest i w związku z tym potrzebna jest intensyfikacja sprzedaży nieruchomości, aby uzyskać jak najwięcej środków do budżetu.
· Dyrektor Jacek Marczewski – teren jest objęty planem miejscowym, po prawej stronie są zabudowania Zakładu Poprawczego, po lewej stronie są tereny, których dotyczą artykuły prasowe, które się ukazały w kontekście urządzenia parku, ochrony drzew. Stan jest w tej chwili taki, że plan miejscowy jest po wszystkich uzgodnieniach, po wyłożeniach i gotów do uchwalenia. Oprócz tego już jakby równolegle przygotowaliśmy szereg nieruchomości do sprzedaży, co zaakceptowała również Rada Miejska, są one przygotowane i z punktu widzenia proceduralnego te wnioski jakby nie dotyczą planu miejscowego, są jedynie opinią mieszkańców, którzy zwracają uwagę na, ich zdaniem, problem. Byliśmy z Panem Spichalskim w terenie, żeby ocenić na ile te inwestycje, jakie mogłyby się tutaj toczyć, mogą być zagrożeniem dla zieleni, jest tam kilka drzew, chyba 5 drzew o znaczniejszej wartości, niektóre z nich usychają, jest duży usychający modrzew. Działki są dość duże i nawet gdyby chcieć wybudować tam budynki i pozostawić te cenne drzewa, jest to możliwe. Pomijam oczywiście sprawy ochrony, gdzie drzewo na przykład wymaga wycinki. Z mojego punktu widzenia, jako prowadzącego ten plan, prowadzącego sprzedaż nieruchomości, te wnioski nie powinny być uwzględnione.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – czy zostały złożone formalne protesty do tego planu?

· Dyrektor Jacek Marczewski – nie.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli mamy tylko informację prasową, natomiast formalnych zastrzeżeń do planu nie złożono w momencie, kiedy była okazja do ewentualnego wypowiadania się na temat tego planu, kiedy był wyłożony.

· Dyrektor Jacek Marczewski – w procedurze planu właśnie są dwa takie miejsca, na samym początku, kiedy się składa wnioski do planu i na samym końcu, kiedy składa się uwagi na etapie wyłożenia planu do wglądu publicznego i w tych terminach, przewidzianych ustawą, żadne tego rodzaju dokumenty nie wpłynęły w tej sprawie.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – żeby była jasność, informację o tym, że są jakiekolwiek zastrzeżenia, to mamy tylko i wyłącznie ze strony tych informacji prasowych.

· Dyrektor Jacek Marczewski – tak.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli nie zostały tutaj zachowane określone procedury, na co chcę zwrócić uwagę, bo to w naszym procesie opiniowania będzie sprawą dość istotną. Jak powiedział Pan Dyrektor, jest tam kilka drzew, czy Pani Marlena Pawlak coś o tych drzewach wie, czy one stanowią jakąś wartość zabytkową?

· Pani Marlena Pawlak – ja nic nie wiem, musiałabym pójść na miejsce i ocenić wartość drzew, czy jest to zabytek, czy nie.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – w ogóle przeznaczenie tego ogrodu było kiedyś zupełnie inne, to zresztą wynika z tych informacji prasowych, że był to jakiś ogród rekreacyjny dla pensjonariuszy czegoś, dokładnie nie wiadomo czego, bo to przeznaczenie Zakładu Poprawczego, czy na teraz Schroniska dla Nieletnich zmieniało się wraz z upływem lat, dlatego jaki taki ogród rekreacyjny została tam wybudowana fontanna, później to było nieczynne i z tego, co wiem, to już przed wojną, już w okresie przedwojennym ta fontanna była nieczynna. Cała sprawa polega na tym, że kiedyś istniejący Zakład Poprawczy wydzielił tam dla swoich pracowników działki, tam są działki, są garaże, oczywiście chyba bez żadnego umocowania prawnego i chyba to jest podstawowa kość niezgody.
· Dyrektor Jacek Marczewski – mamy umowy dzierżawy, z których wynika, że dzierżawcy nie mają uprawnień do posadawiania trwałych żadnych elementów, zresztą garaże blaszane, czy drewniane nie są trwałe, więc z chwilą sprzedaży lub rozwiązania umowy można zażądać zabrania tych przedmiotów. Jeżeli chodzi o fontannę, to obiekty wpisane do ewidencji zabytków, coś się starzeje i staje się zabytkiem, a ewidencja jest wzmianką o tym, że taki zabytek istnieje 
i nie jest to przeszkodą w obrocie, my sprzedajemy obiekty zabytkowe, przykładem jest młyn, gdzie sprzedajemy magazyn zbożowy, więc darujemy Staroście też zabytkowy budynek główny, cała Starówka jest zabytkowa, przecież jest prywatna. Jedynie w sytuacji, kiedy nieruchomość jest w rejestrze zabytków wpisana u Wojewody Pomorskiego, wówczas sprzedaży dokonuje się za jego zgodą, ale to są obiekty typu Bazylika, Brama Człuchowska, jest chyba 
w Chojnicach kilkanaście takich obiektów.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska pozytywnie opiniuje propozycję planu zagospodarowania przestrzennego pomiędzy ulicami Igielską, Strzelecką, Zieloną i Derdowskiego oraz rekomenduje Radzie Miejskiej przyjęcie tego planu.

Jednocześnie Komisja odrzuca protesty mieszkańców wyartykułowane w mediach 
z dwóch względów:

1. Komisja nie uznaje ich za uzasadnione, ponieważ jest to zaledwie kilka drzew, które nie wiadomo, jaką stanowią wartość przyrodniczą;

2. protesty i uwagi nie zostały zgłoszone w trybie do tego przewidzianym uchwalania planu zagospodarowania przestrzennego.

W przypadku, gdyby się okazało, że jakieś obiekty przyrodnicze, czy obiekt typu fontanna stanowią wartość architektoniczną i wartość przyrodniczą, proponuje się ustalenie w umowie sprzedaży, żeby w miarę możliwości nabywca działki zachował je.
- 9 za, przy 1 wstrzymującym się.
Ad. 2
Przewodniczący Antoni Szlanga – jeżeli chodzi o niebezpieczne skrzyżowania na terenie naszego miasta, to chcę przypomnieć wypowiedź Pana Burmistrza. Kiedy stwierdził na jednej z niedawnych sesji, że skieruje do Pana dr Jamroza sprawę oceny jakości tych właśnie skrzyżowań na terenie miasta i ewentualnie nowych rozwiązań w zakresie ruchu drogowego, tym niemniej jednak uznaliśmy 
z Panem Dyrektorem Marczewskim, że należałoby członków Komisji Komunalnej zapoznać z tymi najbardziej newralgicznymi punktami, które stanowią zagrożenie na terenie miasta i kierując wniosek do Burmistrza wskazać, że te skrzyżowania należałoby w pierwszej kolejności w jakiś sposób ocenić i zaproponować nowe rozwiązania. Chcę zwrócić uwagę, że generalnie są to rozwiązania 
w większości na drogach powiatowych.
· Dyrektor Jacek Marczewski – nie jest to wykraczanie poza kompetencje Gminy, bo wiadomo, jesteśmy zainteresowani prawidłowym ruchem na naszych drogach, poza tym utrudnienia w ruchu na drogach innych kategorii również powodują utrudnienia na drogach gminnych.
Analizę skrzyżowań muszę również prowadzić z racji funkcji Wydziału, bo z jednej strony prowadzimy podziały i wyprzedzająco, sprzedając nieruchomości, musimy przewidywać, jakie pasy będą potrzebne na skrzyżowaniu, jakie łuki, żeby tam w przyszłości pomieściło i to samo w przypadku planów miejscowych, również prowadzimy analizy żeby ocenić, czy dane skrzyżowanie dróg zmieści tam rondo, czy inny rodzaj skrzyżowania, tak, żeby w przyszłości nasze wnuki nie musiały na nas zbyt głośno narzekać.
Szczegółowo omówił i przedstawił w wersji multimedialnej obecne skrzyżowania oraz ewentualne propozycje zmian organizacji ruchu na skrzyżowaniach: Strzelecka-Zielona, Prochowa-Brzozowa, Nowe Miasto-Mickiewicza oraz Kilińskiego-Młodzieżowa-Wysoka-Derdowskiego-Zielona.
Również przedstawił ewentualne rozwiązanie ruchu na drodze miejskiej przy Zespole Szkół 
Nr 7, gdzie znajduje się skrzyżowanie trzech ulic.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – oczywiście nie jest to koniec wszystkiego, co należałoby zrobić, bo na pewno przy głębszej analizie okazałoby się, że inne skrzyżowania również wymagałyby pewnych korekt i poprawek. Osobiście proponuję, zresztą jest to związane z poprzednim tematem, czyli ze sprawą planu zagospodarowania przestrzennego tego rejonu, na którym są dawne Zakłady Mięsne, wystąpić do Burmistrza z wnioskiem o możliwie pilne zlecenie opracowania przez wskazanego, może innego, ale przez wskazanego przez Pana Burmistrza dr Jamroza planu, czy programu udrożnienia skrzyżowań na terenie miasta Chojnice i organizacji ruchu ze szczególnym uwzględnieniem w pierwszej kolejności skrzyżowania ulic: Wysokiej, Derdowskiego, Zielonej, Mickiewicza, Kilińskiego. Dlatego w pierwszej kolejności, że to pozwoli nam na bezkonfliktową, jeżeli ta koncepcja będzie, to bezkonfliktowo będzie można realizować inwestycje Pana Sobola na terenie byłych Zakładów Mięsnych.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska prosi o możliwie pilne zlecenie opracowania przez wskazanego Przez Pana Burmistrza dr Jamroza programu udrożnienia skrzyżowań na terenie miasta Chojnice i organizacji ruchu ze szczególnym uwzględnieniem w pierwszej kolejności skrzyżowania ulic: Wysoka, Derdowskiego, Zielona, Mickiewicza, Kilińskiego.
- 10 za (jednogłośnie).
Ad. 3

W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:

Przewodniczący Antoni Szlanga – jest sprawa dotycząca Miejskiego Zakładu Komunikacji, doszły na takiej drodze medialnej informacje o tym, że MZK przegrywa przetargi, że sytuacja nie jest najlepsza, a Pan Prezes jest z tego zadowolony, jak to jedna z gazet określiła. Proszę o przedstawienie sytuacji, ponieważ wydaje się, że bardzo ekspansywnie na nasz rynek przewozowy wchodzi PKS i jak to się ma do stanu rzeczywistego oraz do kondycji finansowej i organizacyjnej MZK.

· Prezes Mieczysław Sabatowski – rzeczywiście zestawienie w samym tytule takich niedwuznacznych skojarzeń, że jakaś firma coś przegrywa i ktoś jest z tego zadowolony, jest nie na miejscu. Z kontekstu całej mojej wypowiedzi można było taki wniosek wysnuć, ponieważ bardzo trudno odpowiedzieć jednym zdaniem, czy dwoma na pytanie, co się dzieje w Spółce, że się przegrywa przetargi. Jest wiele aspektów związanych z przetargami, regulują przede wszystkim przepisy prawa zamówień publicznych, ale także rynek. Jeżeli chodzi o przetargi na sprzedaż paliw, rzeczywiście, pierwszy przetarg dla Gminy na obsługę gimbusów przegrałem z PKS-em o 0,11 zł, przy czym już wiele razy podkreślałem, że prowadzę działalność dodatkową, jestem zobowiązany i jest to chyba naczelna zasada gospodarowania, prowadzić tą działalność na poziomie zysku. Dla przykłady tak orientacyjnie powiem, że jest około 0,15 zł dochodu przy sprzedaży paliw średnio, z czego około 0,11 zł stanowią koszty, natomiast 0,04 zł to jest czysty zysk. Gdybym teraz przyrównał to, doprowadził do sytuacji takiej, żeby być konkurencyjnym 
w tym konkretnym przypadku, czyli musiałbym zejść około 0,12 zł, czyli nie tylko bym nie zarabiał, ale wręcz bym stosował cenę dampingową poniżej mojego kosztu. Jest tu wiele aspektów w takich sprawach, jako podmiot publiczny jestem zobowiązany kupować paliwo drogą przetargów publicznych, jestem zobowiązany umową o wyłączności z dostawcą, czyli tutaj z rafinerią, nie jestem w stanie gdzieś kupować innego paliwa, tańszego i próbować tutaj sprzedawać też po tańszych cenach, mając taki atut w ręku, jak również przede wszystkim koszty osobowe tu grają istotną rolę i tutaj można na to różnie spojrzeć, bym nie chciał tutaj  dyskredytować innych firm, które wynagradzają na poziomie najniższej krajowej, to jest ich sprawa. Natomiast jeżeli miałbym powiedzieć szczerze, czy moim dążeniem w kierowaniu Spółką będzie doprowadzanie do tego, aby wynagrodzenia moich pracowników spadały do poziomu najniższej krajowej, to powiem, że takiego dążenia nie będę realizował, mój kierowca nie jest gorszym pracownikiem niż pracownik innych Spółek, zarabia na poziomie pracowników innych Spółek 
i myślę, że nie tędy droga, aby w takim kontekście to rozpatrywać, chociaż jest to też swego rodzaju nauczka dla pewnych moich organizacji, że nie wszystko nam się za darmo należy, że miasto nie musi nam wszystkiego dać, Gmina nie musi nam dać, że jeszcze ktoś tam ma nam prezenty robić, jest gra rynkowa i tego trzeba się trzymać.
Drugi przetarg to Straż Miejska, tutaj akurat przegrałem go, ale można powiedzieć inaczej, została oferta odrzucona. Akurat tutaj poszedłem bardzo daleko i głęboko, dałem najniższą cenę, ale okazało się, że jeden z zapisów mnie dyskredytuje, zapis brzmiał, że posiadanie koncesji na obrót paliwami na okres przewidziany umową, jest to niby prosty zapis, oczywiście, podmiot handlujący musi taki zapis mieć, tylko to nie są umowy jakieś koncesje jednoroczne, czy miesięczne, koncesję posiadam na 10 lat, kończy się ona w roku 2011, czyli był 3-letni kontrakt, natomiast 2,5 roku mam koncesję. Przecież nie wystąpię w tej chwili o koncesję mając ją, żaden organ mi tej koncesji nie wyda, przepisy kodeksu cywilnego to normują, jeśli ktoś utraci prawo handlu, czy czegokolwiek, to umowa wygasa, jednak niestety, interpretacja zamówień publicznych była taka niekorzystna dla mnie, chociaż ja do końca się z tym nie zgadzam, wniosłem protest, ale był to mały przetarg i protest jak gdyby na poziomie tylko zamawiającego, nie mam prawa do odwoływania się do Urzędu Zamówień Publicznych i nic dalej nie wskóram, bo sądzę, że to jest chyba tutaj trochę niedomówienie.
Reasumując te dwa przetargi, w drugim nie był podany obrót, ale w pierwszym 20 tysięcy litrów to całe zamówienie, jeżeli zysk jest około 0,04 zł, to zysku czystego na tym interesie było mojego 800,-zł, to utraciłem faktycznie przegrywając ten przetarg. Czyli to, co w konkluzji było mojego, że przegrane przetargi mnie nie cieszą, natomiast nie są to utraty dochodów powalające firmę na łopatki. 

Natomiast gorsza sprawa już jest w zakresie przetargu na dowóz dzieci do szkół podstawowych i gimnazjów. Do tej pory rynek był podzielony, około 2/3 tego zadania miałem ja, 1/3 obsługiwał PKS. Do tej pory PKS obsługiwał i stosował ceny dużo wyższe ode mnie, wynikające 
z cennika, który oficjalnie stosował, więc właściwie było oczywiste, że jak gdyby tutaj szanse jego są niewielki w tym postępowaniu, chyba, że coś tutaj oferent wymyśli ciekawego. PKS wymyślił dużo niższą cenę, niż stosował w taki sposób, że dla poszczególnych pojedynczych kursów zrobił inny cennik, podzielił rynek tutaj swoich dowożonych dzieci w ten sposób, że tylko w poszczególnych kursach ten bilet jest tańszy, w innych natomiast ten bilet jest droższy. Złożyłem protest do specyfikacji, później do rozstrzygnięcia przetargowego, jeżeli przedmiotem przetargu jest zakup biletu miesięcznego na dowóz młodzieży szkół podstawowych i gimnazjów w transporcie publicznym, to oprócz prawa zamówień publicznych obowiązują również jeszcze inne przepisy i takim credo tych właśnie przepisów transportu publicznego to jest prawo przewozowe oraz ustawa o transporcie drogowym. Czym jest cena? Z punktu perspektywy bilet miesięczny i cena tego biletu z punktu widzenia prawa zarówno przewozowego, jak i o transporcie drogowym, jest to cena wyjęta z obowiązującego i ogłoszonego publicznie cennika. Tego nie dokonano, cennik stworzono po czasie tylko pod przetarg, co prawda później pewnie go tam uzgodniono z Marszałkiem, natomiast na dzień składania oferty była to cena rzucona tak sobie, czyli cena handlowa, która tutaj niewiele ma wspólnego z ceną faktycznie z punktu widzenia tych przepisów, o których mówię. Jest to prywatna firma, ma różne inne sposoby, czy metody postępowania i pewnie tutaj może. Ja mam cenę określoną przez Radę Miejską i tu oczywiście też możnaby na przyszłość pomyśleć o tym, żeby Rada scedowała na Burmistrza uprawnienie, bo taka jest kolejność, a Burmistrz mógłby na mnie scedować uprawnienie ustalania cen przy jakichś takich grupowych interesach odbiorców i też mógłbym wtedy tą ceną sobie sterować 
i regulować. Przy czym też przestrzegam przed widzeniem tego jako panaceum na wszystko, ponieważ jest to też czasami droga donikąd. Jeżeli w zakresie paliw, gdzie prowadzimy wyniszczającą tutaj walkę, takie właściwie trzy firmy są, które najniższe ceny stosują, ja mam cenę podobną do potentata na tym rynku, ale mimo wszystko nawet PKS tą cenę tutaj obniża w stosunku do tego, który może tą ceną regulować, czy ktoś chce zarabiać, czy nie, tu już jest jego sprawa, niech sobie gospodaruje jak chce, to dochodzi do sytuacji takiej, że jak powiedzmy jest cena 4,20 zł w PKS, ja obniżam na 4,18 zł, PKS jeszcze daje 4,16 zł i doszliśmy do sytuacji takiej, tutaj też takie działania nieprawidłowe były tej firmy, ponieważ w radio Weekend ciągle leciało ogłoszenie, że są najtańsi, a w pewnym momencie ja byłem najtańszy na rynku na przykład, 
a dochodziło do sytuacji, że dochodziliśmy do ceny sprzedaży równej cenie zakupu. W taką imprezę ja nie będę się bawił i mówić, że robię taką działalność, taką i taką, a zysku na tym nie ma prawie wcale. Podobnie mogło być w sytuacji takiej tutaj w zakresie tych biletów, niemniej narzędzie takie mogłoby się okazać skuteczne i po raz pierwszy tutaj stanęliśmy przed faktem, że na tym przedpolu trzeba będzie się chwytać różnych mechanizmów.
Niemniej złożyłem dwa protesty i myślę, że zamawiający, chodziło mi tylko o zapisanie w specyfikacji słów tych, o których mówiłem, że musi być to cena z cennika aktualnie obowiązującego, ogłoszonego publicznie, to jest rzecz święta w transporcie publicznym, nie wolno nie mieć rozkładu, nie wolno nie mieć cennika ogłoszonego publicznie, to są dwie podstawowe rzeczy. Jednak okazuje się, że dla niektórych nie można, dla innych można. Tak mówiąc już o konkurencji, to pojawiają się słowa w tym artykule, Pan Burmistrz też raczył to powiedzieć, że trzeba być konkurencyjnym. Oczywiście, że trzeba być, tylko trzeba też uwzględniać różne aspekty konkurencji. Jeżeli ktoś ma niższe koszty pracy, to, co mówiłem, czy teraz dążeniem nas wszystkich będzie do tego, żeby też jakoś to robić, czy poszukiwać innych dróg. Czy na przykład to, że jest też ułamek nieuczciwej konkurencji chociażby w zakresie przewozów wycieczkowych. Przecież jeżeli, mam takie sygnały, zastrzegam, że może być to nieprawdą, jednak mam takie informacje, przecież wystarczy nie wystawić faktury, a nie zawsze fakturę trzeba wystawiać na przewóz, skoro nie ma zbiórki pieniędzy publicznych w szkole, tylko rodzice na to się składają, więc nauczycielka nie ma obowiązku brać faktury. Co to powoduje? Jest 7% VAT, obniży tylko o 5% i jest tańszy dużo ode mnie, konkurencyjny, a on nie tylko, że nie oddał swojego upustu żadnego, tylko jeszcze 0,02 zł zarobił więcej, niż ja. Podobnie jest w zakresie paliw, firmy sobie cysterny przywożą. Anomalie na rynku paliw są takie, że hurtownie, które kupują od rafinerii, mają tańsze paliwa niż rafineria, już nie mówiąc o różnych cenach przy marketach, gdzie umowy międzynarodowe obowiązują i wówczas różne upusty i taka wolna amerykanka jest w tym wszystkim stosowana. To, co mówiłem, też i drugie dno tego wszystkiego, rzeczywiście koszty pracy i cała sytuacja, jaka jest w mojej firmie, że tutaj myślenie pracowników moich, powiem szczerze, oprócz Rady Nadzorczej i dwóch związków, działa takie ciało jak Rada Pracowników i Przewodniczący, który jest kierowcą pyta, czy nie mogliśmy też dać ceny 47,-zł, a nie 56,-zł. Biorąc pod uwagę te wszystkie mechanizmy prawne, że tak bym mógł, to odpowiedziałem, że byśmy mogli, tylko to jest obniżenie ceny naszej usługi o 20% 
i pytam, czy jako kierowca by pojechał na linię, na obsługę tych szkół za 20% niższą pensję. Konkurencja polega na obniżeniu kosztów, podwyższeniu jakości i jeszcze na paru innych elementach.
Więc tutaj są dwa wymiary tej całej sprawy, oczywiście, firma musi dążyć, żeby być konkurencyjna i będziemy wszystko robić. W kontekście tego całego materiału powiedziałem, jest to kolejna przeszkoda, z którą MZK się boryka, nie, że ja się cieszą. Natomiast nie leży ta firma jeszcze, nie ogłaszamy upadłości, nie ma najmniejszych podstaw, żeby tak sądzić. Na Gminie utraciłem około 300.000,-zł, jest to dość spory ubytek pieniądza, ciężko będzie, ale będzie też pewna motywacja innych działań, do tej pory żeśmy sobie rynki pozostawiali, w tej chwili już mam przygotowane, zresztą mam już zezwolenia, wkraczam w inne rejony obsługi Gminy, nie przychodzę do Miasta po pieniądze wyższe dlatego, że w Gminie coś utraciłem, absolutnie nie. Będę też bardziej szczegółowo Gminę rozliczać z każdych pieniędzy, z wszystkich usług, które robię, wykonuję, będziemy liczyć sobie każdą złotówkę tak, jak trzeba. Oczywiście to społeczeństwo oceni, rodzice ocenią, czy to był dobry wybór. Różnica ofert była 62.000,-zł w skali roku, ja wiem, że to są pieniądze, trzeba patrzeć, ale czy naprawdę będzie warto biorąc pod uwagę różną oferowaną jakość usługi. Mam nawet już w tej chwili przy sobie listy, pisma, między innymi Pani Dyrektor Szkoły Specjalnej, jak te małe dzieci niepełnosprawne, ani z wózkiem nie wjadą, nie otworzą sobie drzwi, bo nie sięgają. Rodzice z różnych rejonów kupują od nas dodatkowo bilety miesięczne, żeby dzieci mogły różnymi kursami wracać, ponieważ PKS przywozi jednym kursem i jednym, lub dwoma odwozi, a przecież dziecko w ciągu tygodnia kończy zajęcia 
o pięciu różnych porach. Nie wiem, czy wybór był wart tego wszystkiego, ale może przyczynek dobry. Moje kilka minut opóźnienia to afera na całe miasto, teraz zobaczymy, oceni się drugiego przewoźnika, będzie skala porównawcza, może wreszcie oprócz do tej pory we wszystkich przetargach jedynego kryterium ceny pojawi się inne kryterium, które jest adekwatne do oferowanego produktu. Może kiedyś pojawi się sprawa jakości i innych rzeczy, wówczas będziemy inaczej rozmawiać.
Będzie to trudny rok, niemniej będę się starał uzyskać z innych źródeł te pieniądze z terenu Gminy, tutaj nie wiem jeszcze na ile szanse są, żeby też rozmawiać na temat odzyskania ulg państwowych, z Marszałkiem Sejmiku też myślę, że będę próbował tą drogą dotrzeć, zobaczymy. Też prawdopodobnie trzeba będzie jeszcze pasa przycisnąć i też niestety w kosztach poszukać, znaleźć różnymi drogami. Całe szczęście, że rok ubiegły i rok wcześniej były działania 
w Spółce takie jak mini restrukturyzacja, polegająca nie tylko na zwolnieniu ludzi, bo też wyczytałem, że to właściwie główny element, jednak wcale nie, bo różne połączenia stanowisk, likwidacja stanowisk, całych działów, likwidacja około 10% kilometrów nierentownych, czyli tych działań było dziesiątki innych i to, co by się wydawało, że jeśli bez słowa sprzeciwu, bo nie wiem, czy do Państwa dotarło jakiś sprzeciw Związków Zawodowych, czy załogi, czy kogokolwiek ode mnie, że Prezes wszystkich zwalnia, wyrzuca z firmy, było to bardzo cicho, zginęło 14 etatów w ciągu ostatniego roku, jest to około 500.000,-zł. To by oznaczało, że pomimo spadku ilości pasażerów w tym roku, po dwóch latach strat, miałbym albo zysk, albo co najmniej w pobliżu zera bym skończył. Jednak znowu się musiała przytrafić niezależna ode mnie sytuacja związana z Gminą i ciężko będzie pewnie tutaj myśleć o zysku w ogóle, jak również 
w pobliżu zera. Niemniej mam jeszcze dość kapitału zapasowego, wynik, zobaczycie Państwo, jak w innych miastach będzie, które mają nie tylko, że wyższe dopłaty, wyższe dochody z biletów, oczywiście mniej wykonują działalności dodatkowych, bo nie muszą, będą miały wyniki podobne, bo trzeba patrzeć na naszą branżę pod kątem naszej branży, nie porównywać z Wodociągami. Nie jestem firmą stworzoną do robienia zysku, zarabiania pieniędzy. Przecież i tak około 50-60% dochodów to działalność dodatkowa, w naszym województwie żadna firma miejska nie ma takich dochodów, a dopłaty naprawdę są dużo wyższe, mnie już w tej chwili nawet Szczecinek przegonił, 10 lat temu miałem dopłatę 1.300.000,-zł, Szczecinek miał 283.000,-zł dopłaty, to był ewenement w skali kraju, bardzo malutka dopłata, prowadził szereg działalności jako spółka, bo to była jedna z pierwszych spółek w naszym terenie. W tej chwili z 280.000,-zł ma 1.800.000,-zł, a ja z 1.300.000,-zł mam 1.650.000,-zł. To nie, że ja mam jakieś pretensje, proszę mnie zrozumieć, nie po to podaję te cyfry, nieraz słyszymy na Komisjach, dlaczego u nas nie ma tego, czy tego, a na przykład w Gdyni są. Tak, ale Gdynia 254 tysiące mieszkańców, obsługuje obszar około 400 tysięcy mieszkańców, czyli 10-krotnie większy obszar. Gdynia powinna otrzymywać w porównaniu do mnie 16.500.000,-zł dopłaty, tymczasem za półrocze ubiegłego roku otrzymała 40.000.000,-zł i tak każde duże miasto, z czym my się porównujemy. Starogard Gd. Ma 8 tysięcy więcej mieszkańców, dopłaty ma 2.700.000,-zł, Wejherowo od miasta dopłaty ma 3.400.000,-zł, jedynie w pobliżu Malbork ma 1.700.000,-zł, nie mówiąc 
o tym, że mają lepszy, inny układ komunikacyjny, są w sytuacji takiej ekonomicznej lepszej, bo mają wyższe dochody z biletów. Tu się też pojawiły słowa akurat Pana Przewodniczącego, dlatego mówię o dopłacie, że jak gdyby radni się obawiają, że przyjdę po dopłatę. Miasto dużo daje, nie mówię, że nie, są to potężne pieniądze, ale to jest taka branża i chcę tylko powiedzieć, że w innych miastach jest więcej, że radni w Chojnicach oszczędnie gospodarzą budżetem miasta, oszczędności w budżecie miasta powstają co roku
· Przewodniczący Antoni Szlanga – my wiemy, jakiego mamy Prezesa i jaką mamy Spółkę miejską, która potrafi sobie w inny sposób wygospodarować te pieniądze i tutaj, zresztą tak, jak zawsze kieruję słowa uznania pod adresem całej Spółki, całej załogi, bo rzeczywiście sytuacja jest taka, jaka jest, gdyby nie działalności dodatkowe, to pewnie MZK by już nie było, bo 
w końcu budżet by nie wytrzymał tego obciążenia.

· Radna Renata Dąbrowska – ostatnio wprowadzono na rynek autobusy, które zabierają mniej pasażerów, czy to się odbija też na zysk, czy pasażerowie są z tego zadowoleni i czy tymi mniejszymi autobusami tnie się w jakiś sposób koszty.
· Prezes Mieczysław Sabatowski – to jest jedna z koncepcji, aby już nie wycinać kursów, a jednocześnie oszczędzać, czyli przy tym rynku szczególnie 2009 rok w skali całego kraju był rokiem kryzysowym nie tylko w gospodarce, ale również w zakresie przewozu pasażerów, 
w Szczecinku bodajże o 20% jest spadek pasażerów, u mnie około 11-12%, ale też wysoki był 
i to ma załatać tą dziurę, bym nie chciał likwidować połączeń i utracić, pogarszać dostępność pasażerów do komunikacji miejskiej. Jedyną drogą jest szukanie oszczędności, skoro wpływy jakoś padają, to trzeba tutaj nie drogą wycinania, bo to jest błędne koło, tylko jedynie tą drogą 
i z tego wynika, że prawdopodobnie, po wynikach stycznia widzę, że dalej, pomimo, że jest zima, chociaż może ona wypaczać obraz wszystkiego, co będzie się w ciągu roku działo, niemniej jest bardzo słaby był styczeń i albo to jest dalszy spadek, nie rozmawiałem z kolegami z innych miast, czy dalej ten spadek pasażerów idzie, czy tylko warunki zimowe powodują tu pewne zakłócenia, czy anomalie i na pewno kierunkiem docelowym są te małe autobusy. Oczywiście to jest różnie odbierane, jedni nas za to chwalą, że oszczędzamy, a nie wycinamy kursów, że po co duży autobus ma parę ludzi wieźć, inni znowu chcieliby mieć same siedzące tylko miejsca i jak musi już ktoś stać, to wówczas jest to odbierane jako pogorszenie warunków podróży, chociaż transport publiczny miejski, homologacja na autobusy polega na tym, że on ma 1/3, czy1/4 tylko miejsc siedzących, reszta są stojące, to jest naturalne i zawsze tak było, ale jakoś tak niektórzy, pewnie nieżyczliwi komunikacji, będą to interpretować inaczej.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – chcę się ustosunkować do wypowiedzi Pana Prezesa, chodzi zapewne o moją wypowiedź w „Czasie Chojnic” i chcę powiedzieć, że z 10-minutowej rozmowy zostały przytoczone dwa zdania rozwinięte, przy czym jedno dotyczyło odpowiedzi na pytanie, czy w związku z tym, że MZK przegrało przetarg na Gminie, to my dołożymy do MZK i na to odpowiedziałem, że na pewno nie dołożymy, bo ile w końcu można dawać na pokrycie strat, bo to byłaby strata. Czyli w tym kontekście odpowiedziałem i bardzo przepraszam, jeżeli to zostało przez Pana Prezesa, czy przez załogę źle zrozumiane. Dziennikarze, przynajmniej niektórzy, niekiedy potrafią zmanipulować wypowiedzi.

· Prezes Mieczysław Sabatowski – ciągle wyjaśniam, miasto nie pokrywa do tej pory żadnych strat, miasto płaci za ulgi, za przejazdy bezpłatne, za ewentualne kursy nierentowne, uzasadnione względami społecznymi, czyli kościoły i tym podobne, czyli to nie jest żadne refinansowanie straty. Również rzeczą niemożliwą do realizacji byłoby to, żeby miasto teraz miało pokrywać ewentualne ubytki dochodów z terenu Gminy, oczywiście to nie wchodzi w grę. Nie wchodzi również, przynajmniej na razie, w grę podwyższenie cen biletów, ponieważ poziom, który 
w tym zakresie osiągnęliśmy, myślę, na zasoby naszego społeczeństwa jest już dość znaczny, co prawda wiem, że Szczecinek przymierza się już do 2,40 zł, jednak ja na razie nie widzę potrzeby, to, co powiedziałem tylko tak mimochodem tutaj do mediów, może ta sytuacja cała spowoduje jakąś większą mobilność, większe wyjście na poszukiwanie innych rynków, już mamy przygotowane pewne materiały i czekamy, żeby nie sprawa, że są ferie, to już bym uruchamiał nowe kierunki, nowe linie i tu będę poszukiwał rozwiązań na zdobyciu w zamian za utracone dochody zdobycie nowych, wyższych dochodów z terenu Gminy, nie kosztem wyższych cen. Oczywiście drugi element, czyli tutaj będziemy też ten teren Gminy rozliczać bardzo precyzyjnie, może jeszcze przy wykorzystaniu innych narzędzi niż dotychczas, może różnych ankiet 
i tak dalej, precyzyjnego ustalania jaki zakres jest tutaj dopłat z terenu Gminy, jaki procent faktycznych ubytków dochodów jest pokryty przez dopłatę, którą od Wójta otrzymuje.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – żeby zakończyć to jakąś konkluzją, nie wiem, czy wnioskiem, ale konkluzją, wydaje się, że jesteśmy zgodni co do tego, że Miejski Zakład Komunikacji prawidłowo realizuje te zadania, które przed nim stoją, przegrane przetargi wynikają z różnych uwarunkowań i wydaje się, że dobrze byłoby, żeby nasza Komisja skierowała do Burmistrza wniosek o uelastycznienie systemu cen biletów, to jest chyba słuszny kierunek, bo daje to możliwość elastycznego zadziałania w przypadku przetargów.
· Radny Dariusz Folerzyński – taka drobna uwaga, może propozycja. Czy tu chodzi tylko o ten jeden zapis, czy może o jakiś pakiet rozwiązań, które Pan Prezes ma na myśli, a my, jako Rada, moglibyśmy przegłosować i maiłoby to większy wpływ, mówimy o takim jednym, drobnym wycinku, może jest coś, jakiś pakiet takich zdarzeń, które by umożliwiły jakieś bardziej elastyczne manewrowanie na tym dzisiejszym, trudnym rynku.

· Prezes Mieczysław Sabatowski – myślę, że tylko precyzyjnie tu w zakresie biletów miesięcznych, ponieważ standardowe bilety jednostkowe muszą być stabilne, nie mogą być przeze mnie naruszane, czy różnie sterowane, bo mogę się narazić Urzędowi Ochrony Konkurencji i Konsumentów. Ceny na usługi dodatkowe wynikają z ustawy o gospodarce komunalnej, więc ja stosuję dobrowolnie i to jest mój zakres. Tu byłby też taki rodzaj ceny handlowej do wybranego tylko elementu, tu akurat biletów miesięcznych i prawnicy prawdopodobnie by musieli z ustawy o gospodarce komunalnej, tam z tego możnaby ten temat pociągnąć. Nie muszę tego stosować, ale mam takie narzędzie i to już stawia mnie w sytuacji takiej trochę korzystniejszej przy starcie, już mój przeciwnik wie, że mam pole manewru.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska zwraca się 
z prośbą do Burmistrza Miasta o przeprowadzenie procedury prawnej dla Prezesa MZK Spółka z o.o. w Chojnicach dotyczącej przekazania części uprawnień do ustalania cen biletów w miejskim transporcie publicznym w zakresie stosowania bonifikat przy grupowej sprzedaży biletów miesięcznych.
- 10 za (jednogłośnie).
Przewodniczący Antoni Szlanga – w nawiązaniu do omawianego tematu, tutaj Pan Radosław Osiński jest w dwóch osobach, czyli jako dziennikarz i jako wnioskodawca pewnego tematu. Swego czasu Pan Osiński wnioskował na łamach portalu Chojnice.com o to, żeby pomyśleć o rozwiązaniu dotyczącym wspólnie PKS i MZK.
· Pan Radosław Osiński – wychodzi na to, że przychodzę tutaj jako specjalista od brakujących przystanków, ale sytuacja, jaką zaobserwowałem na Placu Piastowskim, jest bardzo trudna, zresztą nie tylko ja to zaobserwowałem, bo wspominało mnie o tym wiele osób, które w pobliżu pracują, bądź mieszkają. Tak, jak na Palcu Jagiellońskim, tam kumuluje się w tej chwili ilość pasażerów zarówno MZK, jak i PKS, w przeciwieństwie do Palcu Jagiellońskiego nie ma tam żadnej wiaty z tej przyczyny, że wcześniej tam MZK żadnej wiaty nie wybudowało. Teraz mamy sytuację pogodową taką, jaką mamy, bardzo trudną, mimo tego, że jest tam zatoczka, nie ma żadnego przystanku, więc ci ludzie po prostu nie mają gdzie się schować, zastawiają sobą chodnik, bo gdzie mają stać, na ulicy niebezpiecznie i są zmuszeni albo stać na trawniku, albo po prostu na chodniku, więc też zakłócają ruch innych pieszych. Już sugerowałem w moim artykule na łamach portalu, aby na razie zastosować jakieś działania doraźne, jeżeli nie sprzeciwia się ono żadnym przepisom, czyli nawet postawienie jakiejś wiaty niezwiązanej na trwałe z podłożem, natomiast sugerowałbym, wiedząc, że jest w przygotowaniu projektowanie zagospodarowania Placu Piastowskiego, aby tę sprawę już załatwić na stałe w przyszłych latach. Jeśli chodzi o to skumulowanie pasażerów MZK i PKS, tą sytuację będziemy mieli tylko do końca modernizacji drogi 22, ale problem pasażerów komunikacji miejskiej pozostanie.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – akurat tak się składa, że przystanek, o którym mowa, jest przystankiem dla osób wysiadających, mówię o komunikacji miejskiej, nie jest to przystanek dla wsiadających. Obecna sytuacja dzieje się tylko i wyłącznie na czas zmiany organizacji ruchu na ulicy Sukienników, związanej z przebudową drogi 22 i to jest rzeczywiście stan tylko istniejący do czasu zakończenia prac. Jeżeli te etapy prac będą postępowały, przystanki będą wracały znów na ulicę Sukienników, czyli na stronę od strony Baszty przy Grobelnej i po lewej stronie przy starym Banku Gdańskim, bo tam są docelowe miejsca.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli Pan Dyrektor uważa, że jest to niecelowe. Na pewno jest celowe, bo przebudowa drogi jednak potrwa przynajmniej do czerwca i musimy liczyć się z tym, że ta przebudowa drogi pójdzie jeszcze dalej i prawdopodobnie będą wtedy utrudnienia też i nie wiadomo, czy od razu wróci ten przystanek w to miejsce, w którym był, zatem nawet jeżeli miałoby to być rozwiązanie czasowe, tak, jak proponuje tutaj Pan Osiński, przystanek taki niezwiązany z podłożem na stałe, tylko tymczasówka, to wydaje się, że jest to tak, czy owak celowe.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – te obiekty są to, niestety, takie czapy, które są bardzo wrażliwe na podmuchy wiatru i one nie mogą być takie tymczasowe, jak na przykład zadaszenia na boisku sportowym, zresztą w czasie spotkań sportowych też się czasami zdarza, że nawet te małe przykrywy, które chronią piłkarzy, one również się przewracają, czyli przystanek musi być od razu docelowy. Należy zaznaczyć, że jest to droga wojewódzka, czyli wszelkie uzgodnienia muszą iść poprzez właściwego zarządcę drogi.

· Prezes Mieczysław Sabatowski – chciałbym jeszcze jedną rzecz dodać, ponieważ mój to jest tylko przystanek dla wysiadających i tam moich pasażerów nie ma. Natomiast jest nowy temat, o którym jeszcze nie chciałem tutaj dzisiaj mówić, mamy drobną kolizję spraw związanych z przystankami w związku z wejściem nowego przewoźnika PKS i przepisy, które jedne wykluczają drugie i na razie tylko to, co precyzyjnie mówią nam, to to, że drugi przewoźnik będzie, chcąc nie chcąc, musiał ponosić koszty, czy współuczestniczyć w działaniach sprzątania, utrzymania w czystości wynikających z ustawy gminnej o utrzymaniu w czystości i tu będzie musiał się dołączyć diametralnie, natomiast zaprzeczył jakimkolwiek wkładom, czy współdziałaniu w zakresie utrzymywania wiat, malowania, sprzątania takiego normalnego, czy remontu tych wiat, poprawy estetyki, czy czegokolwiek. Nie, PKS nam nie będą pomagać, tym bardziej, że tu w grę na tym przystanku wchodzi kilka PKS-ów, bo odjeżdża PKS do Człuchowa, do Konarzyn. Mieliśmy spotkanie i PKS absolutnie twierdzi, że nie będzie uczestniczyć i póki co wygląda tak, że korzystać może, prawo na to pozwala, natomiast jeśli jego pasażerowie będą szyby wybijać, to ja mam te szyby wstawiać, na tym stanęło i na koniec jeszcze niektórzy, łącznie z Panem Sekretarzem stwierdzili, że nawet wiaty, które ja kupiłem, które mam w swojej księdze środków trwałych, za grunt pod wiatami, za który płacę dodatkowo jeszcze podatek od nieruchomości do miasta nawet, nie są moje, że z ustawy o samorządzie wynika, że to wszystko jest mieniem gminy, nie moim, że nie ja decyduję, więc ja tylko powinienem kupować i sprzątać. Nie są to chyba jeszcze na tym etapie zakończone rozmowy, bo ja zaproponowałem, że jeśli tak, to jeżeli ktoś się tutaj poczuwa, że to jest jego mienie, to ja bym chętnie to mienie przekazał, jednak myślę, że tutaj się chyba dogadamy, bo w końcu w jakiś sposób jesteśmy wspólnym organizmem i nie o to chodzi. Natomiast nie będziemy dobrze czynić innym przewoźnikom, którzy nie wyrażają najmniejszej chęci i zainteresowania, aby również współpartycypować w takich rzeczach. Podatek za grunt pod wiatami to nie są duże kwoty, około 2.000,-zł rocznie od wszystkich wiat, ale jeśli one nie są moje, to dlaczego ja płacę podatek, jeśli ogólnie mówimy, że wszystko jest miasta, to dlaczego płacę podatek od środków transportowych i wiele podatków innych po co płacę.
· Radna Renata Dąbrowska – kto ponosi koszty napraw na przykład przystanków i jakie są to kwoty?

· Prezes Mieczysław Sabatowski – te koszty ponosi firma MZK, są to koszty różne w różnych okresach. W tej chwili ten zabieg z dołem, gdzie są blachy, a nie szyby, to znacznie ograniczyło koszty. Przeciętnie co trzy lata malowanie przystanków, słupków i tak dalej. W tej chwili są to koszty dużo niższe niż kiedyś, rzędu około 5-6 tys zł, natomiast bywało w latach poprzednich, że prawie 10 tys zł rocznie same szyby kosztowały.

· Radny Józef Kołak – akurat Pan Prezes odpowiedział na moje pytanie, które chciałem zadać. Myślę, że trzeba pilnie tą sprawę wyjaśnić, bo sobie zdaję sprawę, że z punktu społecznego oczywiście przystanki służą naszemu społeczeństwu, ale oprócz punktu społecznego jest punkt ekonomiczny, każda z firm, która korzysta, uzyskuje określone dochody, określone zyski z tej swojej działalności.
Jeszcze chciałbym podziękować Panu Prezesowi, że nie zwiększają się ceny biletów, bo tu chciałbym zaznaczy, że pewnie dla mieszkańców Chojnic jest to mniej takie znaczące, natomiast dla mieszkańców Gminy Chojnice dojazdy, mówię o mieszkańcach, o społeczeństwie, że w przypadku nawet jeżeli sobie jadę samochodem, zabieram dwie osoby, czy jadę z rodziną, to rodzina, która 4-osobowa korzysta z komunikacji publicznej o wiele więcej zapłaci, oczywiście przy mniejszym komforcie czasowym, bo tu dojadę na miejsce, czyli akurat dbamy o drogi, dbamy o inną infrastrukturę, ale również tu akurat jest to dobre rozwiązanie, ponieważ nie zwiększy kosztów przejazdów, a teraz tu słyszymy, że w związku z tym, że jest dwóch przewoźników, to jak gdyby ograniczają się możliwości korzystania w różnych porach przez autobusy miejskie.
Natomiast wracając do wniosku, który chcę sformułować odnośnie tej bazy przystankowej, proponuję, aby podjąć działania, czy Pana Burmistrza zobowiązać do podjęcia rozmów odnośnie udziału w kosztach utrzymania przystanków przez inne podmioty, które korzystają z tych przystanków, korzystają pasażerowie jeżdżący tymi właśnie autobusami danego podmiotu.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – przystanek jest elementem drogi, wobec tego każdy podmiot ma prawo przywieźć, dostarczyć, zresztą tworzymy te zatoki w sposób jakiś zorganizowany, że tu one mogą występować, w innym miejscu nie mogą, to stanowi zarządca drogi, w którym miejscu jak gdyby ten ruch będzie się odbywał. To przyzwolenie jest oznakowane znakiem pionowym, o którym jest mowa, czyli ten autobus, czy przystanek, to jest całość ze strony zarządcy, zatoka i słup przystankowy ze znakiem. Obowiązki sprzątania tej zatoki, czyli wywóz śniegu, sprzątnięcie, zanieczyszczenia komunalne to obowiązek transportowców wespół, użytkowników tych zajazdów, nie właściciela.
· Radny Edward Gabryś – czyli sprząta MZK, firma odśnieżająca zasypuje przystanki, co ostatnio mam okazję zaobserwować, bo trochę chodzę pieszo, widzę przystanki zasypane przez firmę odśnieżającą, firma MZK odśnieża, a PKS ludzi wysadza, tak to wygląda. Powinno się wprowadzić jakiś rygor, że na przykład MZK płaci za odśnieżanie 1.000,-zł, PKS również 1.000,-zł i jest zrobione.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – ja osobiście widzę tutaj powiązanie akurat obu spółek, w tym przypadku transportowych, my, jako miasto, nie jesteśmy tutaj w ogóle konieczni do tych działań, to są obowiązki przewoźnika, wobec tego te sprawy powinni załatwić indywidualnie. Natomiast jeżeli chodzi o wiaty, to jest sytuacja taka kuriozalna, ponieważ to jest rzeczywiście majątek MZK, jest on na tej drodze publicznej, służył do tej pory tylko i wyłącznie pasażerom MZK, czy naszej społeczności, ale pozostały przewoźnik mówi, że chciał tylko jak gdyby z zatoki skorzystać, natomiast niekoniecznie z tej wiaty. Tu jest kwestia skierowana bardziej do tego, pomimo tego, że MZK jest właścicielem majętnym tego przystanku, tej wiaty przystankowej, ale żeby w tym obszarze problemu się skupić, jak z tym postąpić i kto te obciążenia powinien ponosić. Jest kwestia do ustalenia, jeżeli chodzi o system prawny, kto ma wydatkować, czy kupować wiaty.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – jeżeli chodzi o podatek płacony przez MZK, to przepisy finansowe są jednoznaczne, jeżeli MZK stawia wiatę, jest jej właścicielem, to za grunt płaci podatek. Wydaje mi się, że powinniśmy zwrócić uwagę Burmistrzowi, że powinien zwolnić MZK od tych podatków, bo to jest śmieszna kwota, a Burmistrz ma takie prawo i może zwolnić. Jako Komisja nie możemy wnioskować do Burmistrza, żeby zwolnił, Burmistrz ma prawo zaniechać poboru tego podatku.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – jeżeli przystanek jest fundowany przez jakąkolwiek spółkę, a jest to na terenie miejskim, to te nakłady przechodzą na gminę miejską, ponieważ jest to obiekt związany trwale z nieruchomością, czyli z gruntem i tak dalej. Pod drogami grunty są zwolnione z podatku.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska prosi Burmistrza Miasta o uregulowanie sprawy lokalizacji, utrzymania i ponoszenia kosztów przez wszystkie podmioty korzystające z przystanków komunikacji miejskiej.
- 10 za (jednogłośnie).
Przewodniczący Antoni Szlanga – do Komisji wpłynął wniosek w sprawie nadania Gimnazjum Nr 3 w Chojnicach imienia ks.Jana Twardowskiego – w załączeniu, chodzi o wyrażenie opinii w temacie. Jest tutaj zgodna propozycja Rady Rodziców, pracowników szkoły i przedstawicieli społeczności lokalnej o nadanie właśnie takiego imienia.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska przyjmuje do wiadomości propozycję nadania nazwy Gimnazjum Nr 3 w Chojnicach imienia ks. Jana Twardowskiego.
- przyjęto przez aklamację.
Przewodniczący Antoni Szlanga – mamy też wniosek, który kiedyś został sformułowany przez Komisję ds. Społecznych, która wnioskuje do Komisji Gospodarki Komunalnej oraz do Społecznej Komisji Mieszkaniowej o zastanowienie się nad dalszą nowelizacją regulaminu dotyczącego zasad gospodarowania zasobem mieszkaniowym miasta Chojnice – w załączeniu. Pan Dyrektor Rekowski temat zna, zna go również bardzo dokładnie Przewodniczący Społecznej Komisji Mieszkaniowej i wydaje mi się, że do końca tej kadencji nie ma sensu robić rewolucji, natomiast można byłoby zebrać te wszystkie uwagi, które „urodziły się” po drodze na gruncie gospodarowania zasobem i przygotować projekt na nową kadencję.
Radna Renata Dąbrowska – wracając jeszcze do tych niebezpiecznych skrzyżowań dorzucę skrzyżowanie Obrońców Chojnic i ulicę Kościerską, coraz więcej mieszkańców zwraca się o wykonanie lewoskrętu, jeżeli słyszałam kiedyś od Pana Komendanta Rudnika to, że w ulicę Młodzieżową jest też tam ruch, on jest związany z zamkniętą ulicą Wysoką, ale sam lewoskręt z Obrońców Chojnic w ulicę Kościerską naprawdę sprawia duże zagrożenie i jest niebezpieczne, tych kolizji staje się tam coraz więcej.
Następnym skrzyżowaniem jest ulica Łanowa i ulica Towarowa, wystarczy postawić tam tylko i wyłącznie lustro, gdyż po prawej stronie, jak się wyjeżdża z ulicy Łanowej jest płot, przez który nie za dużo widać, rośnie też choinka, czyli ta widoczność jest tam niezbyt ciekawa.
Również z uporem maniaka będę powtarzać to, o co moi mieszkańcy cały czas się dopominają, jest to skrzyżowanie Tucholska-Towarowa o lewoskręt z ulicy Tucholskiej w ulicę Towarową, tak, jak to kiedyś było.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – to, co mówi tutaj Pani radna, wskazuje na to, że nasz wniosek do Burmistrza o pilne zlecenie opracowania tych rozwiązań drogowych i organizacji ruchu potwierdza się, ponieważ tych, poza tymi wskazanymi przez Pana Jacka Marczewskiego, mamy znacznie więcej takiej punktów newralgicznych, o których mówi radna Dąbrowska.

Radna Renata Dąbrowska – kolejna sprawa to parking na Placu Emsdetten. Moje propozycje są takie, również mieszkańcy, którzy przychodzą, oni proponują, żeby zrobić ten parking płatnym, ponieważ ustawiają się tam samochody, które stoją od godzin rannych do godziny 1700, nawet 1800, natomiast ci, którzy by chcieli skorzystać, bo jest to parking usytuowany w bardzo dobrym miejscu, jest z niego bardzo blisko do centrum, możemy tutaj też zarobić jakieś pieniądze, niech to jest chociaż II strefa parkowania, ale zrobić ten parking płatnym.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – nie ukrywam, że do mnie również dotarły takie sugestie, żeby zrobić to w formie parkingu płatnego i proponuję skierować wniosek do Burmistrza o rozważenie takiej możliwości.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wnioskuje o rozważenie możliwości przekształcenia parkingu bezpłatnego na Palcu Emsdetten w parking płatny w II strefie parkowania.
- 10 za (jednogłośnie).
Radna Renata Dąbrowska – kolejna sprawa to parking na ulicy Podgórnej i tu bym wnioskowała do Pana Dyrektora o to, żeby sprawdzić ten parkometr, ponieważ on prawie wiecznie nie działa i ludzie, którzy podjeżdżają i podchodzą do parkometru nie są szczęśliwi, bo każdy raczej podjeżdża tam, gdzie do tego parkometru jest bardzo blisko i biegnąc do następnego parkometru słyszy się różnego rodzaju teksty, więc proszę o naprawę i sprawdzenie tego parkometru.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – nie będziemy tutaj kierować żadnego wniosku, uważam, że Pan Dyrektor załatwi sprawę w trybie administracyjnym.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – opiekę nad stanem fizycznym i sprawnością parkometrów sprawuje Straż Miejska, my jesteśmy tylko i wyłącznie płatnikiem za te wszystkie usługi i naprawę sprzętu. Jeszcze dzisiaj zwrócę się do Komendanta Straży Miejskiej i jeżeli faktycznie coś nie działa, to zlecimy naprawę.
Radna Renata Dąbrowska – skrzyżowanie świetlne ulica Gdańska i Tucholska na wysokości „KaNaMy”, wiecznie na tym pasie stoi gdzieś woda, gdzie przy tych mrozach robi się lodowisko. Nie wiem, skąd ta woda się pojawia, w każdym razie są to sygnały mieszkańców z mojego Osiedla.

Kolejna sprawa, mówiliśmy ostatnio o ulicy Derdowskiego i ulicy Ceynowy, tam jest zmiana ruchu. Od ulicy Derdowskiego jest przekręcany często znak, gdzie mieszkańcy, którzy jadą z Derdowskiego to znak jest odwrócony tyłem i myślą po prostu, że tak, jak było kiedyś starym ruchem, jazda do Mleczarni, jest często ten znak odwrócony, jakby w ogóle żadnego znaku nie było i bardzo proszę zwrócić na to uwagę.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – uważam że te dwie sprawy własnymi służbami można w jakiś sposób załatwić, znak umocować, żeby nie było możliwości odwrócenia, tak samo można sprawdzić zgłoszone przez radną wycieki wody.

Radna Renata Dąbrowska – bardzo się ucieszyłam dzisiaj, jak weszłam na Stary Rynek i zobaczyłam, że jest wywożony śnieg pomimo wszystkich kosztów i w strefie centrum będzie można normalnie zaparkować. Korzystając z okazji chciałam podziękować na moim Osiedlu za bezinteresowne wywożenie śniegu dwom Panom, jest to Pan Eugeniusz Zakrzewski, który odśnieża drogi i również Panu Kazimierzowi Ginterowi, gdzie zanim się zbudzą nasze służby, ja wiem, że tych dróg jest dużo, to jest godzina 500 i zaczyna się odśnieżanie, naprawę mieszkańcy mogą bez niczego dotrzeć do pracy. Jeszcze raz chciałam tutaj pochwalić Pana Eugeniusza Zakrzewskiego i Pana Kazimierza Gintera. Dziękuję bardzo.
Radny Edward Gabryś – mamy nasze przedszkole, mamy parking przy tym przedszkolu i dochodzi do absurdu. Cały czas ten parking odśnieżała Pani Dyrektor swoimi siłami, swoimi ludźmi, aż w końcu doszło do takiej sytuacji, że mieszkańcy bloków stawiają sobie tam samochody, niektóre tam stoją od lat nieużywane, bo widać jak są zaśnieżone, zwróciła się do Straży Miejskiej, która odpowiedziała, że to jest parking publiczny. Jeżeli nas, jako miasto, stać na przedszkole i nie stać nas, żeby mieć parking do tego przedszkola, to proszę sobie zwieźć wnuka, czy dziecko, spróbujcie tam zaparkować, zaprowadzić to dziecko, przyjść do samochodu i odjechać, to zobaczymy, co tam się będzie działo, w ogóle nie pójdzie, bo ani to nie jest odśnieżone i będzie całkowicie zakorkowane. Tu bym stawiał wniosek, jeżeli mamy własne przedszkole, to musi być parking do tego przedszkola, a nie parking publiczny do garażowania samochodów przez cały rok. Proszę zobaczyć sobie, jakie tam samochody stoją i jak są zaśnieżone, one są w ogóle nieużywane, ale blokują dojazd tym, którzy codziennie przywożą dzieci i je odbierają.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – ta sprawa nie po raz pierwszy jest dyskutowana, proszę zwrócić uwagę kiedy jest wykorzystywany parking, jest wykorzystywany do godziny 800, kiedy dzieci są dowożone i jest wykorzystywany w godzinach od 1400 do 1600, kiedy dzieci są odbierane. Jeżeli byśmy ten parking wyznaczyli tylko dla przedszkola, to on będzie przez pół dnia stał pusty, albo będzie Straż Miejska przychodziła i karała mandatami za bezprawne parkowanie na tym parkingu. Tutaj musimy tą sprawę rozwiązać inaczej, wspólnie z Panem Dyrektorem Rekowskim podejmuję się ten temat rozpoznać i odpowiednie działania podjąć.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – ulica Młodzieżowa jest ulicą powiatową i rozumiem, że chodzi o te wzdłużne dwa miejsca, czy trzy, które są wzdłuż jezdni po przeciwległej stronie wejścia do przedszkola i podejrzewam, że chodzi też o te prostopadłe miejsca bodajże cztery, które są też przy wejściu bezpośrednio do przedszkola.
Radny Edward Gabryś – mam jeszcze jeden temat do Pana Dyrektora, ale chyba głównie do Straży Miejskiej, bo uważam, że to ich obowiązek jest, forma odśnieżania miasta. Dzisiaj na przykład odśnieżona ulica Wiśniowa, 10 cm mniej niż była odśnieżana wcześniej, to dzisiaj i tak jest wciąż robione, nie idzie już się minąć. Na Kopernika proszę bardzo, jedźmy dwoma samochodami i spróbujmy się wyminąć. Czyja to wina? Oczywiście tego, który odśnieża. Pług u góry, czasem w ogóle niedopuszczony, bo jeżeli mocniej się zagłębi to więcej paliwa, wolniej trzeba jechać i już jest problem. Tak można wymieniać prawie wszystkie ulice i dochodzi do takiej sytuacji, że trzeba śnieg wywieźć, bo nie idzie przejechać. Ja nie krytykuję tego, że z centrum miasta wywozimy, bo to jest całkiem inna rzecz, u mnie na Osiedlu też nie idzie już chodzić, ale nie chodzi o to, proszę tego w ogóle nie brać pod uwagę, ale formy odśnieżania, jeżeli ulica była szeroka, to starajmy się ją mniej więcej tak samo odśnieżać, może nie całkiem. Że ten lemiesz, ta guma przy tym pługu kosztuje duże pieniądze, bo dawniej jak jeszcze ja pracowałem i miałem do czynienia z odśnieżaniem, to wiem, że to jest droga impreza, ale to nas nie obchodzi, wygrałeś przetarg i wiesz za co wygrałeś i jakie pieniądze za to weźmiesz.
· Radna Renata Dąbrowska – jeszcze jedno do tego, co powiedział przedmówca, czy nie można niczego zrobić ze stojącymi samochodami, które są zasypane taką warstwą śniegu i które naprawdę utrudniają to odśnieżanie. Ulica Ogrodowa w tej chwili to jeden samochód ma problem przejechać, tak samo ulica Wysoka i stoją samochody po obu stronach, widać, że samochody stoją nie od dziś, stoją miesiącami, utrudniają i służby, które jeżdżą i zgarniają śnieg, one nie mają gdzie, albo przestawią samochody, albo zwęża się gardło śnieżne.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – jest to problem na terenie całego miasta, to nie jest tylko ulica Ogrodowa, Mickiewicza, jest to kłopot też na osiedlach domów jednorodzinnych, gdzie często mieszkańcy szybko niby do domu idą coś zostawić, ale przy tym zrobią co innego, a samochód stoi na środku.
· Radna Renata Dąbrowska – na to, że służby się nie przykładają, to podam przykład głównej ulicy Gdańskiej, która robi się coraz węższa, bo pierwszy jak przejechał, to następny jadący z pługiem dalej tak przejeżdża i te ulice robią się coraz węższe.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – najgorsza sytuacja jest na osiedlach domów wielorodzinnych, z drogami głównymi możemy sobie poradzić, ale gorsze są te wszystkie drogi wewnętrzne na osiedlach, gdzie pojazdy stoją praktycznie pod klatkami. W tych strefach nie mamy odpowiedniej ilości parkingów, żeby można było na okres zimy przelogować te samochody, choćby te, które nie jeżdżą, bo nie wszyscy kierowcy mają tyle sprawności i umiejętności, że nie kuszą się na to, aby jeździć zimą. Jednak ruch samochodowy pomimo trudnych warunków pogodowych nie ustaje, są sporadyczne samochody stojące, jednak bardzo utrudniają odśnieżanie.
Wczoraj wywoziliśmy śnieg, aby mieć mniej więcej obraz, jaka jest to ilość materiału, to z ulicy Mickiewicza i z ulicy Ogrodowej, są to w zasadzie dwa krótkie odcinki, bo nawet nie całe fragmenty, Ogrodowa chyba w całym fragmencie, natomiast Mickiewicza mniej więcej od Okrężnej do Derdowskiego, to wywieźliśmy 780 m3 śniegu.

· Radna Renata Dąbrowska – ile kosztowała nas zima w grudniu i w styczniu, wywóz śniegu i związane ze śniegiem koszty.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – dokładnych wyliczeń nie mam, bo jesteśmy w toku wożenia tego. Podam to, co wydaliśmy na zimę 2009/2010, a ile tylko na jezdnie mieliśmy w roku ubiegłym. Ubiegły rok w zasadzie nie było żadnych kłopotów, dojazdy były wszędzie, temperatura za oknem była dość wysoka, były kilkudniowe usterki, tego śniegu na hałdach i na pryzmach nie było widać. Zima 2008/2009 na same jezdnie wydaliśmy około 350.000,-zł, natomiast na przełomie tego roku jesteśmy już niemalże u schyłku kontraktu, 230.000,-zł już ponieśliśmy wydatków, akcja samego odśnieżenia, o którym była mowa, to koszt 30.000,-zł na dzień dobry. Mówiąc o tym wywożeniu śniegu naprawdę wywoźmy tam, gdzie jest to naprawdę niezbędne, przede wszystkim skrzyżowania, gdzie są mijanki, żeby stworzyć możliwości do tego, żeby ten ruch jednak w trudnych warunkach się odbywał. Faktury ubiegłoroczne, czyli za listopad i grudzień opiewają w granicach 260.000,-zł, styczniowa faktura praktycznie za same jezdnie wyniesie około 236.000,-zł.
Na domiar tego powiem, że wywoziliśmy śnieg z kilku miejsc, z Broniewskiego jutro będziemy trzeci raz wywozić z całej ulicy niemalże, taki jest napływ tego śniegu, dwa razy już wywoziliśmy, będziemy się szykować do trzeciego wywozu Ogrodowa i Mickiewicza, jeszcze tym szybkim zapytaniem się szykujemy na pieniądze, które Burmistrz uruchomił dodatkowo na sezon zimowy, z Nowego Miasta wywoziliśmy już trzy razy, dzisiaj będziemy wywozić czwarty raz. Użytkownicy drogi tego nie widzą, może widać, ale mimo to są jeszcze trudne warunki, bo te miejsca postojowe płatne nie dość, że tam jest pokrywa tego śniegu niemalże 20 cm, ona w zasadzie w ciągu jednej nocy się stworzyła.

· Radna Renata Dąbrowska – mam jeszcze jedno pytanie, chodzi o przejścia dla pieszych, żeby one były w tych głównych przejściach, bo widziałam Brzozowa-Angowicka przejście dla pieszych, jak matka z wózkiem inwalidzkim nie mogła sobie poradzić.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – nawet nie dbamy o to, czyj to jest zarząd, na przejścia dla pieszych dajemy nawet pracowników interwencyjnych, żeby poszerzyć do szerokości maksymalnej. Osobiście bym widział każde przejście na 4 metry, żeby faktycznie dzieci i kobiety z wózkiem miały gdzie wymanewrować.

· Radny Edward Gabryś – chciałbym jeszcze na jedno zwrócić uwagę i to na przyszłość, że oferta przetargowa na odśnieżanie powinna być bardziej szczegółowa, bardziej szczegółowo opisana, co należy do obowiązków odśnieżającego, co on musi zrobić, jak to ma wyglądać. Jeszcze jeden przykład chciałem podać z ubiegłego piątku targowisko miejskie. Śniegu napadało, samochodów nie mają gdzie postawić, bo nikt nie miał czasu na odśnieżenie wcześniej rano parkingu na targowisku, potem śnieg padał nadal, ale tyle by go nie napadało.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – to są różne rejony i za to różne osoby odpowiadają, tutaj akurat administrator targowiska jest zobowiązany do tego, żeby utrzymać targowisko w takim stanie, żeby każdy handlujący miał odpowiednie warunki.

· Radny Józef Kołak – może poprzez Komisję Pan Burmistrz by zaapelował do mieszkańców, żeby w miarę możliwości usunąć samochody z jezdni, bo na przykład ulica Karnowskiego naprzemiennie z jednej strony samochód, z drugiej strony samochód i nawet z odśnieżeniem są problemy. Chciałem się pochwalić w imieniu mojej szkoły, że odśnieżyliśmy boisko do zera specjalnym ciężkim sprzętem i mieszkańcy okolicznych domów mają prawo tam zaparkować na boisko szkolnym po to, żeby tą Angowicką udrożnić i można zobaczyć, na tej ulicy nie ma żadnego auta na chodniku.

Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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